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We Środę

Zagaienie Posiedzenia publicznego 
Tow arzystw a Królewsko - W arszaw ­
skiego Przyiaciół Nauk d. 3o. K w iet­
nia 1823 przez Stanisława Staszica, 
R ade .1 S ianu, Prezesa tegoż T ow ar­

zystwa.
(Z  gazety W arszawskiej.)

G d y staraniem R ząd u  powstaią w  
kiaiu rozmaitego gatunku rękodzieła i 
fabryki, T o w a rz y stw o  nasze pragnąc i 
w  t m przedmiocie stać się uzytecz- 
n ć m  , zw ró c iło  naukow e piace na ied- 
nę z w ażnieyszych części tego przem y­
t u .  V\ W yd zia le  um ieiętności, cz ło ­
nek nasz, Professor ch rr.u w  tuteyszćy 
g łó w n ć y  szkole , K ita ie w sk i,  w ypraco­
w a ł  ro z p ra w ę , w  którey rozbićra g łó -  
w  ne zasady sztuki fa rb iersk ićy , a w  
szczególności sposoby utw ierdzenia pig­
mentów mineralnych na w e łn ie .

Umieiętność wyrabiania farb z pro­
d u k tó w  kraiow ych  roślinnych i  m ine­
ralnych , czyść tak u żyte czn a , i do za­
krzewienia ,, wzrostu, i doskonalenia rę­
kodzieł i fabryk koniecznie potrzenna, 
leżała od w ie k ó w  w  naszym kraiu nie­
tkniętą. Corocznie w y ch o d ziły  za gra­
nicę znaczne pieniądze za fa rb y , które 
w  sąsiedzkich państwach ob< y prze­
m y s ł  nam przedaw ał 1 w yrabiał z ‘oś­
liń i z m in e ra łó w , w  iakie nasz kray 
obfituje. N ierów nie  w ię k sze  ieszcze 
summy corocznie w y s y ła m y  w  zam or­
skie koloniie po Indygo, Koszeuille czy­
li Czerw iec  amerykański i inne farby, 
a które ,/albo przynaym nióy im podob­
ne , potrafiłaby usilna staranność i  nau-
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ka w y cią g n ą ć  z rozm aitych kraiow ych 
produktów  i rzeczy kopalnych.

T a k ie  przedm ioty rozbićra autor vr 
p ierw szćy  części rozpraw y. D alćy opi- 
suie sposoby iuż znane i  przez liczne 
w łasne badania i doświadczenia odkry­
te , za pośrednictw em  których można 
nadać niezmienną stałość farbnikom na 
różnych m ateryiach , a. szczególniey na 
w ełn ach . Między temi za g łó w n y  w a ­
runek naznacza dokładne wyczyszczenie 
w ł ó k n a ,  to iest, osw obodzenie go od 
obcych p rzy  nim będących istot, c o z a -  

sze poprzedzać farbowanie powinno. 
Użyteczna tu iest przestroga dla ziemian 
w ła ś c ic ie l i ,  choduiących trzody o w ie c ,  
iak w ażn ćm  iest w  handlu dokładne m y ­
cie w e łn y . T a  rozprawa na dzisieyszćm 
posiedzeniu czytaną będzie.

T o w a rzy stw o  Przyiaciół Nauk uw a- 
ża iąc ,  iak w ie lk i  w p ł y w  ma upow szech­
niony w  ludach duch gespodarney o- 
szczędności na pomyślność narodów, na 
wszczynanie się i wzrost p r z e m y s łu , 
kunsztów i ro ln ic tw a , n aw et na oby- 
czaie i moralność lu d zi,  z w r ó c i ło  u w a ­
gę z zastasow aniem tych m yśli do na­
szego kraiu; lakieby dobroczynne w k rót­
ce u k a za ły 's ię  skutki, gdyby naszemu 
lu d o w i można nadać tego oszczędności 
d u ch a , którego nieszczęściem nie ma i 
nie  zna żadna klassa naszego naiodu. 
W  tym  celu szczególnićy pracow ał za­
cny nasz Członek Hrabia Skarbek. Z e ­
brał* w ie le  w  tym  przedmiocie użytecz­
nych u w ag ; między innemi w ym ien ia  
środki iuż po w szech n ićy  w  kraiach c y ­
w ilizow an ych  używane. Jako to: usta­
nowienie po miastach kass oszczędności, 
do których klassa rzem ieślnicza, w y r o ­
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bnicza i w łościańska, maią sposobność 
oddawama każdego oszczędzonego grosza 
na procent,- a ten może znow u w  po­
trzebie każdego czasu odbierać z pro- 
w iz y ią .  Albo też zakładane po miastach 
g m inach , grom adach, kassy zasiłkowe, 
w  których każdy rz ą d n y , pracow ity , 
c z ło w ie k  dobrego życia i o b y c z a ió w , 
może znaleźć w sparcie  w  potrzebie do 
wszystkich użytecznych przedsięwzięć 
przem ysłu  lub ro ln ictw a, z  o b o w iąz­
kiem  powracania w z ię tć y  pom ocy w  
p e w n y m  przeciągu lat' z c z ą s tk o w y c h , 
corocznie zbieranych oszczędzeń: dozo- 
ruią , i do ‘podobnych cząstkowych o- 
szczędzeń naprowadzała m ie y s c o w e W ła -  
dze. T e n  drugi środek iuż i w  kraiu na­
szym  w  kilku gminach iest za p ro w a ­
dzony. R o zp raw a ta udzielona publicz­
ności będzie.

Y V  tym że w yd zia le  um ieiętności, 
kollega Juiiusz Kolberg, p ra co w a ł dla 
użytku je o m e tró w  nad ułożeniem  do 
n iw e la c y i  tabel w ykazu iących  różnicę 
co do w ysokości między pozorną i p ra w ­
dziw ą liniią horyzontalną, w y ra ch o w a ­
nych na odległość od pięciu do tysiąca 
p rętó w  P o ls k ic h , z załączeniem  spro­
stowania refrakcji. Praca ta Stanie się 
użyteczną dla naszych m iern ik ó w , któ­
rzy podobnych tablic zastosowanych do 
miar kraiow ych dotąd nie maią. B ez  
nich w  niwellacyiach, w ie lk ićy  w y m a ­
gających dokładności, musieliby nakaż- 
aem  stanowisku w d a w a ć  się w  d ługie  
rachunki.

W  W y d z ia le  nauk, kanonik C zar­
necki , członek i Sekretarz T o w a rzy stw a , 
zagłębiał się w  dzieiach n a ro d o w y c h , 
szukaiąc w yka zać  celmeysze przym ioty 
charakteryzuiące naród Polski. R ozpra­
w ę  tę Autor czytać będzie.

T en że  W y d z ia ł  zatrudniał się w y ­
szukiwaniem i zebraniem wiadomości i 
pism przygotowanych przez Biskupa Na­
ruszewicza do pierwszego tomu histoiyi 
Polskićy. U siłow ania nie b y ły  daremne. 
Z n a la z ły  się d w a rękopisma, iedno w y ­
nalezione staraniem kolłegi (ro łe m b io w -  
siuegc w  bibliotece F j ł a w s k i ć y , dra-

fie posiadał zacny nasz członek Hrabia 
lerakowski. R ękopism  ten złożon y J>vf 

w  ręku iego przez samego autora ; iest 
od tamtego późnieyszy i zupełn ieyszy, 
iest w  części ręhą w łasną N aruszew i­
cza pisany i popraw iony.

D o  tych rękopism ów  rozpoznania i 
porów nania  , wyznaczona b y ła  deputa- 
c y i a : po kilKokrotnćm rozrzuconych u- 
ła m k ó w  odczytaniu doszła , iż każdy rę­
kopism składa się z cztćrech ksiąg. 7 ’e 
w  zamiarze dokładnieyszego rozpozna­
nia podzielone zostały m iędzy cztćrech 
cz ło n k ó w . L ecz  w krótce , gdy znosze­
nie się ich  m iędzy sobą ukazało się 
tru d n ieysze , a osobno pracuiąc każde­
mu zd aw ało  s i ę , że to iest tylko zbio­
rem m ateryia łów  Łez ukończenia, trze­
ba w ię c  b yło  na po wrót znowu w szyst­
kie zebrać, aby ieden podiął się ca łe  
dzieło p r z e y r z e ć , znieść z sobą w szyst­
kie u ło m k i , i odczytuiąc z  uw agą, w y -  
czerpnąć o g ół m yśli autora.

i opełnił tego pracow icie  kollega 
Sierakowski, w y p r o w a d z i ł  naprzód ogół 
system atu, co każda x ięga zaw ierać  po-y 
w i n n a ; u m ieśc ił  napisy au to ra, w raz z 
treścią każdego rozdziału, i przekonał 
D eputacyią , że dzieło  iest całe. D a le ­
kie w p raw d zie  od stopnia udoskonale­
nia, do takiego autor zm ierzał,  godne 
przecież zachowania i podania następ­
nym  uczon ym , którzy z rozpoczętćy pra­
c y  kórzystaiąc , Lądą m ogli dopełnić ią , 
sprostować ■ udoskonalić.

Przyięto ten rozkład i postanowio­
no za g łó w n ą  zasadę, aby w  niczćrr, 
m yśli autora nie naruszać, trzym ać jsię 
ściśle textu i  m yśli;  iedynie  przepisy- 
w a c z ó w  w y słow ien ia  n ied o k ła d n e , 
gdzieniegdzie w c iś n ię te , śprostówać, lub 
pod ług potrzeby przypiskami obiaśnić.

T a k  Deputacyia iuż zupełnie goto­
w a  do druku księgę pierw szą z ło cyła . 
Rśięgę d ru g ą, iako poirzebuiącą iesz- 
cze uszykowania i  spoienia, pod iaf  się 
uporządkować kollega B entkow ski. T r z e ­
cią księgą, która po w iekszćy  części iest 
tylko zbiorem m a te ry ia łó w , bynaym nićy 
n iew ypracow anych, ieszcze przebrako-
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w ania  i udokfaJnieuia potrzebuiących, 
zatrudnia się członek Sierakowski. Nad 
złożeniem  księgi czw artóy pracuie kol- 
lega L in d e ,  iako zaym uiący się iuż tak 
użytecznie p ierw otnem i pisarzam i .Pol­
skiemu

Przekonano się z napisów  na boku 
przez autora um ieszczonych, że pięć 
mapp jeograficznych znaydow ało się 
przy tem  dziele. Z  tych trzy odkryto: 
lw ie  oryginalne zn a yd u w a ły  się w  rę­
ku Ignacego R zo ń cy, Sekretarza w  W y ­
dziale kom m issyi R z ą d o w ć y  spraw w e ­
w nętrznych i p o l ic y i ; a kopiie ich po­
siadał kollega M aiew ski. Zacni ci roda­
c y  chętnie ofiarowali ie  T o w a rz y s tw u .  
T rze c ią  mappę m ia ł  kollega Sierakowski.

G o r liw y  ten członek o doprowadze­
nie do skutku sw ego  przedsięw zięcia nie 
przestaiąc na rzeczonych rękopism ach, 
udał się leszcze do k re w n y c h  biskupa 
N a iu sz e w ic za , czy liby  od nich nie moż­
na zasięgnąć iakich n o w y ch  w iadom o­
ści dla dopełnienia dzieła , które T o w a r ­
zystw o  pragnie drukiem ogłosić.

Nie znalazło się żadnych w ię c ó y  
m a te ry a łó w  do tom u p ie rw sz e g o , ale 
przysłano własnoręczną autora odezwę 
du K ró la , w  którey ten m ąż uczony 
rozw iia  plan, podług iakiego chce w y ­
konać przedsięwzięte d zie ło ;  wskazuie 
trudności, i w ie lb i  p o m o c ,  iaką mu 
K ról łaskaw ie  udzielał.

Pismo to w ie le  zaw iera  szacownych 
sz c z e g ó łó w  do biografii tego uczonego 
pisarza, i w ykazuie  d o w o d y ,  z taką 
troskliw ością i hoynością z a y m o w a łs ię  
tóm narodow ćm  dziełem  Stanisław A u­
gust. Z  tych i w ie lu  innych w z g lę d ó w  
zdaie się bydź godnćm umieszczenia na 
czele T o m  I. zastępuiąc p rzem o w ę au­
tora do całego dzieła.

W yn alez io n e  mnppy jeografiezne 
mogą w ie le  posłużyć do sprostowania 
niektórych m ieysc t e x t u , i  n a w za iem  
te x t  do popraw y niedokładności mapp.

X ię g a  pierw sza n iezw łocznie  do 
druku oddana hędzie , następnie po u- 
porządkowaniu drugich, i  tych d iuk na­
stąpi.

)( *

Kronika Marcina Galla, tego o y c i  
naszych kronikarzy, znayduiąca się w  
kilku rękopism ach, służyła* dotąd za 
źródło wszystkim  naszym dzieiopisa- 
rzom. Ci używ ając rękopism ów bez 
braku, bez skrupulatnóy krytyczności, 
powtarzali i błędy i p o m yłk i.  S a m  na­
w e t  Lengnich przy wydaniu pierwot- 
nćm  Marcina < alla przez zaniedbanie 
tćy  skrupulatności odiąf s w o ie m u  uzie- 
ł u  w ie le  ceny.

Zacuy nasz Członek Jan W in c e n ty  
Bandkie, od ńieiakiego czasu zaiął się tą 
pracą w zamiarze oznaczenia i oddania 
w iernego  tćy  kroniki t e x t u , podług rę- 
kopismu Gnieźnieńsko - Puław skiego 
( Zam oyskim  zwanego ) tudzież Heils- 
berskiego i edycyi Gdańskióy Lengnicha. 
Deputacyaa oddaiąc p o ch w a łę  pracy na­
szego au to ra , znayduie w  n ićy  cechę 
dyplomatycznćy w ie r n o ś c i , a skrupu­
latność pracy do tego stopnia posunięta, 
;,e wskazane znayduią się naym nieysze 
naw et W aryan ty  w  rzeczonych staro­
żytnych rękopismach. T a ż  deputacyia 
nmiema , iż uia zachowania c a łk ó w k ć y  
oryginalności dzieła, należałoby się, aby 
forma w ierszy  rym an o w ych  , iak iest 
napisana, zachowaną została. Kończy 
Życzeniem : oby Kadłubek podubuegoż 
znalazł w y d a w c ę.

T o w a rzy stw o  utraciło w  tym  roku 
przez śmierć członka honorow ego Jana 
Gottfreda L eo n h ard i, Radcę nauworne-

So i p ierw szego lekarza Nayiaśnieyszego 
róla Saskiego. B y ł  D oktorem  F ilozo­

fii i M ed ycyn y, oraz Professorem w  
Lipsku i w  W item b efg u . Z o staw ił róż­
ne użyteczne pisma w  iezyku niem iec­
k im  i łacińskim ; z polecenia rządu w y ­
p ra c o w a ł farmakopeę dla użytku Saxo- 
nii. Przestał żyć  iedenastega Stycznia 
bieżącego reku.

R ó w n ie ż  w  tym  roku utracilis’my 
z c z ło n k ó w  czynnych X ięcia  Adama 
Gzatoryskiego , byłego Jenerała ziem  
P o d olsk ich , Feldmarszałka w o y s k  Au- 
stryiackich. Mąż izadkich cnot, i w ie l­
kich zasług w  narodzie. S łych ać  po 
wszystkich krainach Polskich ten po-
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■wszechny odgłos. B y ł  to wspaniało* 
rnyślny dobroczyńca lu d zi; b y ł  w z o re m  
spraw iedliwości dla sęd zió w ; kochał i 
posiadał nauki. O n b y łc z ło n k ie m  w ie -  
kapo m n ćy w  naszych dzieiachkom mis- 
syi Edukacyyney , on nayczynnieyszym 
pomocnikiem Stanisława Augusta przy 
zakładaniu pamiętnego Instytutu kade­
t ó w ;  a m ianowany przez Króla kom- 
m endantem , stał się z tą w ład zą  po- 
w ierzo n ey  m u  m łodzieży troskliw ym  
opiekunem , zaufanym poradnikiem, i 
sam b y ł  kształcicielem piękney duszy w  
rycerzach , co z tćy  szkoły  w yszedłszy 
mieli ocalić honor narodu. Mąż ten b y ł  
jednym z pierwszych zało życie li  nasze­
go T o w a rzy stw a . P r z y  rozbiorze m a- 
iery i  przygo to w aw czych  do historyi na­
rodu, óu m im o w ie k u  sw uiego w z i ą ł  
na siebie w ypraco w an ie  panowania Z y ­
gmunta Augusta. Szanowny cieniu I pa­
m ięci tw o ic h  cnót lud zko ści, i tw o ić y  
miłości n a u k , lak w  narodzie Polskim  
tak w  zgromadzeniu naszćin trw ać  bę­
dzie cześć wieczna.

D opełm aiąc przepisó w ' naszćy usta­
w y  na posiedzeniu w y b o r o w ć m  po śći- 
s łćm  rozpoznaniu prac n a u ko w ych  każ­
dego z podanych przez W y d z i a ły  kan­
dydatów, wybraliśm y na C z ło n k ó w  czyn­
nych z klassy przybranych Frederyka 
S k a r b k a , K azim ierza Brodzińskiego i 
Benedykta Rakow ieckiego. W s z y s c y  do­
brze znam z sw oich  dzieł uczonym ro- 
lakom ; w  naszem zgromadzeniu małą 
znakomite zasługi, gurliw ie  sw oią pra­
cą i swo±emi pismy zbogacah nauki i 
nąsze roczniki

D o  klassy p rzyb ran ych : Tomasza 
Św ieck ieg o  Mecenasa. Jest on iuż od 
w ie lu  lai użytecznym członkiem  korres- 
pondentcm naszego zgromadzenia. Zna­
ne publiczności iego dzieła o ziemi Po- 
morsk:ć y ,  oraz o wgludze i panowaniu 
P o la k ó w  na morzu L a ity c k ie m ; opissta- 
rożytnćy Polski. Zatrudnia się teraz ze­
braniem- sw ych  podróży w  rozmaitych 
Polski krainach; nadto iestgorliw , m po­
radnikiem i  obrońcą funduszów T o w a r ­
zystw a.

Maika Antoniusza P a w ło w ic z a ,  na­
uk 1 Filozofii D o k to ra , Professora his­
toryi naturalnćy w  liceum W a rsza w sk im , 
U izą d cę  i zawiaduiącego zbiorem m i ­
neralnym U niw ersytetu  królewskiego 
W a rsz a w sk ie g o  , assessoi a T o w a rzy stw a  
Mineralogicznego w  Dreźnie i historyi 
naturalnćy w  Lipsku. W y s ł a n y  b y ł  
kosztem Rządu do naysfawnieyszych w  
E uropie  Akademiy i instytutów posia- 
daiących nayrzadsze zakłady i zbioiy na­
uk historyi naturalnćy. Po trzechleciech  
p o w ró c iw s zy  do kraiu, od kilku lat po­
żytecznie pracuie w  zaw odzie  Nauczy­
cielskim. Zakupiony przez R ząd  zbiór 
mineralny dla S z k o ły  g łó w n ć y  W a r -  
s z a w s k ić y ,  on sprow adził starannie z 
Freyberga , systematycznie u ło żył i u- 
rządził. Z  rozmaitych pozbieranych i 
zakupionych m inerałów  praco w icie  w  y- 
brał i u ło ż y ł  12 z b io ró w  mineralnych 
dla wszystkich szkół w o iew ó d zk ich  i in­
nych instytutów. P rz y  tylu licznych cią­
głych  zatrudnieniach w y p r a c o w a ł  roz­
praw ę o bazaltach; drugą p o d tytu łem : 
W iad o m o ść  ieologiczna o W ić lic z c e  i o 
szukaniu soli w  Szczerbakow ie, w  W o -  
ie w ó d z tw ie  krakowskićm .

Xiędza Edmunda Andraszka, w y ­
służonego Nauczyciela w  publicznych 
szkołach X ię ż y  P iiaró w . Posiada? grun­
towną znaiomość ięzyka greckiego, ła ­
cińskiego, n iem ieckiego, czeskiego i in­
nych. D a w sz y  dow ody sw oich wiado­
mości w  różnych pismach i rozprawach 
w  ięzyku  łacińskim drukiem ogłoszo­
nych , pracuie teraz nad gramatyką ię- 
żyka łacińskiego przystosowaną do po­
trzeb uczącćy się m fodzieży.

F elixa  Jarockiego doktora filozofii, 
professora zoologii w  uniwersytecie W a r ­
szawskim . Od lat w ie lu  p ra co w a ł u- 
żytecznie iako nauczyciel w  szkołach pu­
blicznych. Z w ie d z iw sz y  głównićysze 
zagraniczne naukowe instytuta, z p o w ro ­
tem do kraiu od lal d w ó c h  zaym uie się 
ułożeniem  gabinetu zoologicznego w  tu- 
teyszćy szkole g łó w n ć y ;  pracuie razem 
nad napisaniem i w y d a n ie m  dzieła zo­
ologicznego w  ięzy u P olsk im , którego
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iuż czróry tomy drukiem ogfosif. Są lesz­
cze i inne drobr.iej sze iego naukow e prace 
naszey literackiey publiczności znane.

D o klassy korrespondentów ; Joze­
fa Sękow skiego, iest ón znany z s w o i e y  
biegłości w  ię z y k a c h ; tych  iest publi­
cznym  nauczycielem  w  akademiiPeters- 
fcurgskiey. W y d a ie  dziefo Ochsona o 
państwie tureckiem ; w  podróży sw o ićy  
do Turett, S y r y i ,  i E giptu  przykfadaf 
się szczególnićy do zbierania w ia d o m o ­
ści i pism maiących spólnictwo z dzie- 
iami polskiemi i sław iańskiem i.

Chrystofa Celestyna Mrongowiusza 
Lektora ięzyka polskiego w  gim nazyum  
w  Gdańsku". Mąż ten w  cafyrn biegu 
swego życia z nadzwyczayną g o r l iw o ­
ścią pośw ięcaf sw cię  pracę nauce pol­
skiego ięzvka. Prócz różnych pom m ey- 
szy ci  pism , teraz w  tym że przedmio­
cie w ydaie sfow nik N iem iecko-P olski.

Józefa Franciszka Królikowskiego 
Doktora filozofii, professora literatury 
w  gimnazjum Poznańskićm.

Do klassy h o n o ro w y ch : Jana Dud- 
w ik a  Cassyusza generalne^ o Konseniora 
e wanjelicko - reform ow anych kościoło w. 
Jest ón b ieg łym  w  staiożytnych języ­
kach i gorliw ym  w  nauce ięzyka pol­
skiego. O gfosif  drukiem przez sienie u- 
łożony system polskiego ięzyka. W  pis­
m a c h  o naszóy m o w ie  okazaf gfęboką 
znaiomość ięzyka w e  względzie gi amma- 
tycznym. Jego teoryia koniugacyi god­
ną iest dalszego "zgłębienia i rozwinięcia.

Józefa Hrabię Knrapatnickiego : T en  
szanowny nasz rodak przez c a fy  bieg 
cnotliwego życia ciągle i gorliw ie pra- 
cuie nad odkryciem, ocaleniem i zacho­
w an iem  drogich szczątek dzieiów  , na­
uk i s fa w y  naiodu Polskiego. Nie szczę­
dząc trudów  ani k o s z tó w , sam ieździf 
po różnych krainach P o ls k i , szukaiąc 
d aw n ych  zabytkó w  p rz e m y s fu , ręko- 
p ism ó w , z których zbiór bogaty zgro- 
noadzif. Dykcyionarz p o etó w  polskich 
p rzezX ięd z*  Juszyńskiego w y d a n y , iest 
czeipany z tego szacow nego zbioru T o- 
w a rzystw o  nasze, oprócz innych kilku 
rzadkich rękopism ow , w inno temu u-

czonemu rodakow i szczególną w dzięcz­
ność za dar szacownego rękopisma Dzier- 
w y  , które w  poprawności przew yższa  
wszystkie inne dotąd nam znane. Hra­
bia Kuropatnicki zasfuguie jeszcze na 
wdzięczność ośw ieconych wspófroda- 
k ó w , iż za iego staraniem oanow ione 
zostały sfaw ne obrazy historyczne znay- 
duiące się w  kościele Zófkiew skim . On 
w  kościele Staryża Cyrkułu Sandeckie- 
go odkrył i zabezpieczyf bardzo staro- 
ż\iną płaskorzeźbę w ystaw uiącą  chrzest 
W J ad y sła w a  Jagiefły . On rozpoczął 
pierw szy zakład do 1 iblioteki Stanów  
Gallicyyskich.

Zacni Rodacy 1 w z y w a m  w as do 
zaięcia przeznaczonych mieysc w  zgro­
madzeniu przyiacióf nauk. TTdzielaycie 
nam w aszych rad i p o m o c y ,  abyśmy 
się użytecznie zasłużyli Krarowi.
Ofiary uczynione do biblioteki Towarzy­

stwu od Członków.
J W .  Szczepan H o ło w czyc  , A rcy  - 

Biskup W a r s z a w s k i , Prym as Królestwa 
P o lsk ie g o , dla użytku nauk d a w n ió y  
pożytecznie pracuiący C zfonek T o w a ­
rzystwa Elementarnego przy pamiętnóy 
K om m issyi E dukac.yynty , teraz g o r l i ­
w y  czfonek zgromadzenia P rzviacół Na­
u k , ofiarowaf do biblioteki T o w a r z y ­
stwa dla użytku publicznego trzy tysią­
ce Y c lu m in ó w  x iążek  w  różnych mate- 
ryiach i  ięzykach ed ycyy w yborn ych.

Sekretarz Senatu, Prezes dziafu nauk, 
Julian N iem cew icz, T o m  IV. dzieła sw e ­
go, zbiór Pam iętników  o da w n ć y  Polsce.

Rejent Metryk koronnych K rólest­
w a  Polskiego , W a le n ty  Skorochód Ma- 
i e w s k i , dziefko pod tytufem  : Inscriptio- 
nes Sybiriacae.

B y ły  komissarz ośw iecenia w  W o ­
je w ó d ztw ie  A u g u sto w sk ićm , Kaietan 
K w ia tk o w s k i,  książkę pisaną w  ięzyku 
Greckim  dawnym  rha’ akterem, z a w ie-  
raiącą w y  im ki z dzief Hipokratesa, Ga- 
lżna i innych.

Prezes T o w a rz y s tw a  Naukowego 
Pragskiego w  Czechach , X .  D cb ro w  ski, 
d ziefo : Scriptora rerum Bohemicarum. 
T o m . dwa.
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Professor uniwersytetu k ró le w sk ie ­
go W a rs z a w s k ie g o ,  Józef Celiński, d w a 
rękopisma f iz y c z n e , po ś. p. kolledze 
naszym Jaśkiewiczu.

H ektor Instytutu ( g łuchoniem ych 
w  W a r s z a w i e ,  X .  Jakóh F a lk o w s k i,  
książkę pisaną w  w ie k u  X V .  ieszcze 
przed w yn a lez ien iem  druku, różne ma- 
tery ie  zawieraiącą.

O d różnych osób.
Professor uniwersytetu król. W a rsz .  

Adryian K rzyża n o w sk i,  dziefo w łasne: 
Jeometryia analityczna liniy i  p o w ie rz­
chni drugiego rzędu.

D oktor F ilo z o fi i , Józef G o łu ch o w - 
s k i , własne dzieło : Die Philosophie in 
ihrem Verhaltnisse zum Lebenganzer V ól-  
ker und einzelnec Menschen.

Przełożo n y szkołyKam ienieckiey, X .  
W a w r z y n ie c  M arczyński, dzieło w ł a ­
sne w  dw óch T o m ach z atlasem: Sta­
tystyka gubernii Podolskióy.

T o w a rzy stw o  m iło śn ikó w  literatury 
Rossyyskióy, N um er lw s z y  pisma pery- 
odycznego z roku 1823: Przyiaciei o- 
świecenia i dobroczynności.

Czło n ek  Zgromadzenia XX. P iia ró w  
W a rsza w sk ic h ,  X a w e r y  K u r o w s k i ,  
cztdry rękopisma tyczące się interessów
Polskich z w ie k u  X V II .

Nauczyciel w  Gim nazyum  Poznań- 
sk ióm , Jan M otty, książeczkę do nabo­
żeń stw a, na ktoróy się modliła S. Jad­
w ig a ,  z rodu K ró ló w  Polskich.

Ofiary do Muzeum i Gabinetu rzeczy 
przyrodzonych.

K om m issyia  R z ą d o w a  spraw w e ­
wnętrznych i p o licy i ,  trzy  naczynia m e ­
talowe i d w a krążki w osku stwardnia­
łego  , w ydobyte  z ziem i w e  w s i  Słupie 
w  W o ie w ó d z tw ie  i obwodzie P ło c k im  
przy kopaniu piasku w  mieyscu od nie­
pamiętnych czasów nieporuszanóm.

Jenerał W in c e n ty  Hrabia Krasiński, 
członek T o w a r z y s t w a , z ło ży ł  od D y ­

rektora  naczelnego dróg i m ostów  Chri- 
s t ian i: 1. U rny trzy nalezione na m o-

Jjile z kamienia ułożonóy koło  w s i  W o -  
aRostocka w  W o ie w ó d z t w ie  Kaliskióm. 

Jedna z tych urn gliniana, obszerności

blisko garca, napełniona kos'ciami i dro- 
bnemi kawałkam i żelastwa. D w i e  zaś 
urny są m nieysze, z których iedna zu­
pełnie zamknięta. 2. K ie ł Odyrica zna- 
czney wielkości.

W a le n ty  Skorochód M a je w s k i: Ko- 
piyki R ossyyskieśrebrne w  liczbie sztuk 
118 , bite za czasów Cara A lex iew icza .

W o ie w o d z in a  Kicka: Konchę z w ó d  
słodkich z p e r ło w ą  macicą.

Profesor szkoły W o ie w ó d z k ió y  L u- 
belskióy członek T o w a rzy stw a , Jan Kan­
ty K rzyżan o w sk i:  K a w a łe k  gipsu skry­
stalizowanego z M odliborzyc w  W o i e ­
w ó d z tw ie  Lubelskióm.

B ezim ienny, Medal mosiężny bity 
na pamiątkę W ła d y s ła w a  Jagiełły  K ró ­
la przyym uiącego w iarę  Chrześciiańską 
i łączącego L itw ę  z koroną w  r. 1386.

B y ły  nauczyciel szkoły W o ie w ó d z -  
k ió y  L u b elsk iey , Franciszek T ym o w sk i:  
Pieniądz śrebrny miasta Gdańska, bity 
r. 1623.

Obyw atel JózefW atraszew ski: D w i e  
kule kamienne po kilka funtów w ażące, 
znalezione w  row ie  blisko Niemna w  o- 
kolicach miasteczka Sapieżyszki w  O b w o ­
dzie Maryampolskim. Tenże, pieniędzy 
srebrnych dawnych sztuk 2 5 , tudzież 
różne zbroie.

Nauczyciel w  Konserwatoryum m u- 
zycznóm W a rsza w sk ió m , W a le n ty  K ra-  
tzer: k a w a ł  drzewa skamieniałego, któ­
re nad rzeką Sanem zm leziono.

Kupiec W a rsz a w s k i  Abraham Szraul 
Nowipolski: Cątery medale bronzowe 
należące do dzieiów  Rossyyskich.

Zacni R odacy I P rzyym iyc ie  czu łe  
pod zięko w an ie , które w a m  Zgrom adze­
nie P rz y ia c ió ł  Nauk składa za te dary 
do naszych z b io r ó w ,  u żytko w i publicz­
nem u pośw ięconych.

N i e c o  o A n g l i i .
(  Ciąg dalszy.)

O  p o d a t k a c h  i  d ł u g u  n a r o d o ­
w y m .

Chociaż w  żadnym kraiu nie ma 
w iększych podatków  iak w  Anglii, prze.
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c ie i  bez oporu i dosyć porządnie opła- 
cane byw aią.

Opłata od w łasności g r u n t o w n y , 
w ynosi prawie czwartą część dochodu 
a podatek za robkow y iest stosownie tak­
że tak wielki.

Podatek na ubogich z c a łć y  Anglii, 
doszedł w  roku i 8 i 5 do 170 m ilio n ó w  
w  monecie francuskiey; lecz co rok się

fiowiększa. Z  opłat c e ł f  i różnych po- 
ączonych z tym  w y d z ia fe m  przycho­

d ó w  , w p ły w a ią  także ogromne pienią­
dze. D uchow ieństw o Angielskie pobie­
ra bez w yiątku dziesięcinę od w szyst­
kich p fo d ó w z ie m i.  Naywiększa część tych 
ciężarów  dotyka bogaczów  i m aiących 
m nióy w ię c e y  p ew n y sposób do życia.

P r o w iz y ie  od długu narodowego 
w ynoszą teraz tysiąc trzysta m ilion ów  
fra n k ó w , w yd atki kraiow e przeszło ty ­
siąc m i l i io n ó w ;  potrzeba w ię c  roczna 
dla służby publicznćy dochodzi p ra w ie  
d w óch tysięcy, czterysta m iliionów  fran­
k ó w . O g ó ł wartości trzech królestw nie 
w y s ta r c z y łb y , na umorzenie tego długu.

O W  y b o r  a c h .

Parlament angielski odnawia się 
dopiero po u p ły w ie  lat s ie d m iu ; w y -  
ią w s z y  przypadek śmierci na K róla, 
ponieważ w  tenczas n o w y  Parlament w  
szesc mięsięcy z w o ła n y  być musi. Có 
siedm  lat następuią całkiem n o w e  w y ­
bory. Urządzenie to nadaie w ię c ćy  
działalności Parlam entowi i tamuie zama­
chy do zaburzeń, którato w łaśn ie  ostroż­
ność w ię c ć y  potrzebna w  tym  k r a iu , 
iak gdzie indzićy,

T^im ieszcze Rząd Angielski m ia ł  ty ­
le m ocy i tęgości, ile się tćm  dziś po­
chlubić m oże, peryioda w y b o r ó w ,  by­
ł a  dlań w ie lk ić y  w a g i , ponieważ po­
trzeba m u b y ło  iednać sobie wielką 
liczbę g ł o s ó w , aby gó row ać nad stro­
ną oppozycyną i zbezw fadn ić  ią.

Rzeczy rozmaite.
Z  W  a f  s t u r y .  —  V? numeri e  2 Dziennika 

Uy» ■ roku 1822, uraiełicioay był mowy sposób ło-

Od nieiakiego czasu nie tyle są iuż
burzliw em i w y b o r y ,  i dla ubiegających 
się o mieysca w  P arlam encie  m nićy  
kosztowne; w y b o rc y  przestaią na p e w ­
nych obwodach i p ew n ych  rodzinach 
o b y w a te li , a ieżeli kiedy zdarzy się im  
przekroczyć ó w  o b w ó d , w y b ó r  pada 
częstokroć na osoby nieznane, m aiące 
iednak w a żn y  w p ł y w  do z w ią zk u  to­
warzyskiego.

Oprócz miast i  H rabstw , które z 
m ocy ludności sw o ić y  maią praw o w y ­
biorcze , są ieszcze tak zw an e rotten 
bouroughs ( miasteczka leniw e ), k tórym  
także praw o to służy. Zamieszkane b y ­
ł y  d a w n ić y  przez w o ln ych  posiadaczy 
( Free hotders) ,  k tórży  z gróntów  s w o ­
ich żadnego czynszu P aństw u nieopfaca- 
li. Miasteczka te są teraz spustoszałe, 
ponieważ wszystkie posiadłości niegdyś 
do tych miasteczek należące, p o w o li  
stały się własnością iednćy tylko oso-» 
by pry w a tn e y , która z p o w o d u  tey  
posiadłości m a p ra w o  m ian o w an ia  
D eputow anych, p ra w o  to w y k o n y w a ­
li daw nićy m ieszkańcy takich m ia­
steczek. T y m  sposobem dostał się i P .  
W hitbread i w ie lu  innych negocyian- 
t ó w  do Parlamentu.

T e r a z , kiedy w ła d z a  strony oppo- 
zycyyn óy znacznie zm nieyszyfa  się, nie 
ubiega się R ząd  tak bardzo o te r o t .  
ten bourughs; iednakże dla posiadaczów 
są ieszcze bardzo w a ż n e ,  poniew aż za- 
pewniaią im  życz liw o ść  i  w zg lę d y  R z ą ­
du. Ministrowie są teraz tak p e w n i 
większości g ł o s ó w - w  Izbie n iższćy, i i  
ani-staraią się przeszkadzać w y b o r o m , 
niektórych g ł ó w  niespokoynych. T y m  
sposobem Sir Francis Burdett i  innych 
kilku zostało członkam i P arlam entu , 
lecz tak mało maią w p ł y w u  w  A nglii,  
iak wspólnicy ich zdania w e  Francyi.

(  Ciąg dalsiy nastajpi.)

cr.euia o s ó b  pokąsan ych  o j  p só w  w ś c ie k ły c h .  Ze- 
sz łe y  ieaieni w  d o b r a c h  H ra b ie go  Józefa  /frasińahie- 
g o  w  B adi ie io w ie ac h  , o d le g ły c h  o mil 6 od  W a r s z a ­
w y  , pies w ś c ie k ły  p o k ą s a ł  d w ó c h  w ło śc ia n  m ło dych
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t iednego starca.  Z n a y d u ią c y  się  tam m ic y sc o w y  le ­
k a rz  Pan  Hlem , u ż y ł  n atych m iast  rze c zo n e g o  s p o s o ­
bu .  P o m y śln y  sk u te k  u w ie ń c z y ł  iego  u s i ł o w a n i e ,  a  
lu d z ie  ci, lu b o  d o p iero  we dw a dni p o  u kąszen iu  ra- 
tow anem i b y l i , d o  z u p e łn e g o  p r s y ś ł i  z d r o w i a ,  któ- 
rern d o  dnia dz is icyszogo się cieszą. S ą c lz ą c , iż u- 
p o w szeehn ion ie  tak p o ż yte czn y ch  p r z e p i s ó w ,  stad się 
m o że  nie małą pom ocą sz czcgo ln ie y  w łaścicielom  d ó b r  
g d z ie  p od ob n e  p rz y p a d k i  n a d er  b y w a ią  c z ę s t e , a 
sp o so bn o śd  ra tu n k u  p r z e z  oddalenie od p o b y tu  l e ­
k a r z a  , u tru d n io n a ,  u m ie szczam y  ieszcze  c a ły  ninioy- 
s z y  a r t y k u ł , z  małom obiaśniem em uczynionem  p rze z  
s n a n e go  w  sto l ic y  n a s te y  le k a r za  W .  P ro fo s so ra  
U n iw e rsy te tu  S zczu ck iego .  Obiaśnienie  to znaydzie  
c z y te ln ik  w  p r z y p is k u .  K ilk a  z n o w u  osób  w tychże  
d o b r a c h  n ow o od p s ó w  pokąsan ych  u ż y w a  teyże  ku- 
ra cy i .  O  s k u tk u  iey  c zy te ln ik ó w  zaw iad om ić  nie o- 
m ieszkam y.

„ C z a s o w e  pismo Niemieckie  p o d  tytułem.- B er  
L a n d  - u nd - H ausurirth,  w  N u m e rz e  16. z  r o k u  b i e ­
ż ą c e g o ,  za w ie ra  a r t y k u ł  następuiący:

D o k t o r  M e r o c h e tt i  O p e ra to r  p r z y  iednym t e  
a zpita lów w  mieście  M o s k w i e ,  b a w ią c  p rze z  czas nie- 
iaki  r o k n  i 8 l 3 na U k r a i n i e ,  dnia  iedn ego w e zw a n y  
z o sta ł  d la  dania ra tu n ku  i 5 o s o b o m  od p sa  w ście­
k ł e g o  p ok ąsan ym . W ła ś n ie  g d y  u rzą dzen iem  z a r a ­
d n y c h  ś r o d k ó w  b y ł  s a t r u d n i o n y ,  p r z y b y ł a  deputa- 
eyia  z  k i lk u  s tarcó w  tć y  w ioski  z ło żon a  , p ro szą c ,  
a b y  d o z w o l i ł  lu d zi  rzeczon y ch  oddać  w h u ra cy ą  p e ­
w n e m u  w i e ś n i a k o w i , k tó ry  o d  w ie lu  la t  tego gatun- 
k n  c h o r o b ę  a  p om yśln ym  za w sz e  sk u tk iem  l e c z y ,  a 
k tó r e g o  s ł a w a  w  tym  w z g lę d z ie ,  p rze d te m  nieco do 
u s z u  Pan a  M a ro c b c tt i  b y ła  iuś do sz ła .  Na żądanie  
p ro s z ą c y c h  d o z w o l o n o ;  lecz  to iedynie  p od  w a r u n ­
k a m i:  a b y  P a n M a r o c h c t t i  w sze lk im  o p e ra c y o m  p r z e d ­
s ię b ra n y m  b y ł  p rzy tom n y  ; niemniey , aby tenże dla 
p rz e k o n a n ia  s i ę ,  iż  pies k tó ry  lu d zi  p o k ą sa ł ,  r z e c z y ­
w iście  b y ł  w ś c ie k ły m  , iednego z u kąszon y ch  , za  p o ­
mocą ś r o d k ó w  , iahieb s z tu k a  le k a rsk a  d o  tego u ż y ­
w a ć  z w y k ł a , w  k u r a c y ą  m ia ł  so bie  p o w ierzo n e g o .  
N a obadvćo p u n k ta  zgo d zo n o  s i ę ,  a  P a n  M arochett i  
w y b r a ł  d z ie w c zy n ę  sześciole tnią  do syroićy ku racy i .

W ie ś n ia k  r o z p o c z ą ł  snroię k u r a c y i ą ,  daiąc 1/jtii 
c h o ry m  sobie p o r u e s o n y m  codziennie o d w a ru  sp o rzą ­
d z o n eg o  z w ie r z c h o łk ó w  k w ia tu  ziela Janowice  far-  
bterski (Sum it. i  F i. Gcnistae lutem  tinctoriae) dz ien ­
nie  po  p ó ł t o r a  fu n ta  na osob ę .  *) W p rze c iąg u  te­
g o  c z a s u ,  s a g lą d a ł  każdem u  ch o re m u  dwa r a z y  na 
dzień w g ę b ę , a szczegó ln ie; ’ pod ięzyk  , dla d o p i l­
n o w a n ia  m o m e n t n , w  k t ó r y m ,  >redług iego w y r z e ­
c z e n i a ,  m a łe  guzik i  lad w śc ie k l izn y  w sobie  zawic- 
ra iąc e  w ystą pić  m ia ły .  S k o r o  ta k o w e  is totn ie ‘ p o k a ­
z a ł y  się , czeg o  sa m  P a n  M aroch e tt i  naocznym  h y ł  
ś w i a d k i e m ,  wieśniak lccząey  , p o p r z e k a la ł  ta k o w e  i 
ro zp a lo n ą  iglicą  te mieysca p o p r z y p i c k a ł ; po rzein  
z a l e c i ł ,  aby c h o r z y ,  o d w a re m  w y ł ć y  nam ienionym , 
usta  p łó ka li .  S k u tk ie m  tego sp asohu  leczenia b y ło  ; 
iż  14 osób  w ieśn iakow i p o w ie r z o n y c h ,  g d y  u p ły n ą ł  
czas sześciu  t y g o d n i ,  p r z e z  k tó r y  ciągle  u ży w ali  de- 
b e k t u ,  w  eupełnem  z d r o w in  do d o m o w  od esłano. 
L e c z  n ie s te ty !  d z i e w c z y n k a ,  mimo n a y w ię k s ze y  t r o ­
s k l iw ości  w za stoso w a n iu  ś r o d k ó w  z a r a d n y c h ,  ia k ie

’ )  p a tlo r a  fu n t a  o d w a ru  c z y li  d e k o ltu  zro bio n eg o  
trzech  fo tó w  z ie la  Ja n o w ca .

s z tu k a  le k a r sk a  podaie , w  dni siedra p o  u k ą s z e n i u ,  
od napadu w ścieklizny  o p a n o w a n a , w  ośm g o d z in  
p o  iey wyb uchn ięciu  życie  sk o ń czy ła .  T y c h  , k tó r z y  
szczęś l iw ie  u sz l i  n ie b e z p ie c z e ń s tw a , P a n  M orclic tt i  
m ia ł  sposobność  w idzieć  z n o w u  po trzecli  l a la c h ,  a 
r a z e m  p rze k o n a ć  się o ich  zu p e łn ie  c z e r s t w e m  z d r o ­
wiu .

W  pięć  la t  po  tśm zd arz en iu  ,  w e z w a n y m  bę- 
dąe P .  M arochęst i  do 27 lu d zi  od p sa  w ś c ie k łe g o  
p ok ąsan ych  , s ta r a ł  się ten w a żn y  w y n ala ze k  s p r a w ­
d z ić ;  a  poczyn aiąc  o d  d e k o k tu  genistrae tin ctoria e , 
nastąpnic  zaś u w ażaiąc  ■ piln ością  na w y ra s ta n ie  
w zm ian k o w an y ch  g u z i k ó w ,  n iezaw odn ie  p rze ś w ia d ­
c z y ł  s i ę ,  że  o s o b y  m ocno p o k ą s a n e ,  iuź dnia  t r z e ­
c i e g o ,  inno zaś 5 , 7 , i 5, dnia ta k o w eg o  w y r z u t u  
p o , l  ięzyk iem  p o d o s t a w a ł y ,  a  s  p om ięd zy  tych iedna 
k ob ie ta  n ader le k k o  i p o w ie r zch o w n ie  ska leczon a  , 
d o p ie ro  w  dniu 2 l .  Na tych p os lrze żc n ia c h  grun - 
tuiąc swoie wnioski P. M a r o c h e t t i ,  m niem a: że  lad 
w ściek lizn y  w k r ó tc e  po w p r o w a d z e n iu  g o  w  ranę 
p rze z  u kąszen ie  z a d a n ą , p od  ię z y k  na uyścia  g r u -  
c r o ł k o w  p o d sz c z ę k o w y c h  p rze n o szą c  s i ę , rze c zo n e  
gu z ik i  form  nie;  że  c z a s ,  w k tó ry m  one ohazuią  s i ę ,  
lest  m iędzy 3 i 9 dniem po u kąszeniu  , n a o s t a te k ,  
źe  icżcl i  też w y r z u t y  p o d  ię zykiem  w e  24 godzin po 
w ystąpien iu  nie zostaną o t w o r z o n e ,  w te d y  żaden iuź 
nie pozostałe  śr o d e k  ra to w a n ia ;  gd y ż  c h o ry  p r z e z  
wsiąknicnie  iadu z g r u c z o t k ó w  ogólnie  c ierp ieć  z a ­
czyna  i w  k ro tc e  życie u tracą .  D la  tego też należy  ,  
z a r a z .o d  p ierw szego  dnia po u k ąszen iu  p rze z  psa 
w ś c ie k łe g o ,  d w a  ra zy  c odz ien n ie  p rze z  sześć  ty g o d ­
ni p od  ięzyk  z a g lą d a ć;  a w  razie  p o strzeżen ia  w y ­
r z u tó w  , ta k o w e  lancetem p o p r z e c i n a ć , sonda ro»- 
p a lo n ą  p o p r t y p a l a ć ,  i p ło k a n ic  częste  g ę b y  o d w a ­
re m  z" ia n o w c u  ch o ry m  z a l e c a ć ,  oh ok  u żyw an ia  w e ­
w n ę trzn ie  p ó ł to r a  funta  tegoż o d w a r u  dziennic  na 
osotię  , lu b  p r o s z k u  z lego z -la  p o  drachm ie iedney 
na r a z ,  cz tery  ra z y  na dzień.

Z  A n g l i i .  —  K r a d z ie ży  w zm ag aią  zię tak d a ­
lece  w  L o n d y n i e , iż ko.nmissyia  w y zn a czo n a  p r s e z  
P a r la m e n t  d o  do ch od zenia  p o l icy i  mieysli ićy , p o d a ła  
w n iose k ,  aby iak w  nocy Stróże n o c n i ,  tak w  dzień 
straże  c h o d z i ły  po u l ica ch  i  c z u w a ł y  nad w s te lk ic m t  
b e zp raw ia m i.  K o s z t a  na u trzy m a n ie  tć y  n o w ć y  s t r a ­
ży pol icyyn óy  p od an o  u p rze d n io  ns dw a t y s i ą c e  funt.  
S zte r l in g .  ( 2 1 ,0 0 0  ZH. M . K .  )  rocznic .  D la  p a ch o ł­
k ó w  p o l ic y y n y c b  (co m ta b els) k tó rzy  na tydzień a5 
szyling.  ( o k o to  i 3 1/2 Z R .  M. l i .  ) pohicraią  , w y z n a ­
c zon e  b y d ź  maią  n a g ro d y  w  m ia rę  ich go r l iw o śc i  w  
s łu żb ie  i w  k ażdym  o b w o d z ie  p o l icy y n y m  u sta n o w io ­
ny ma b y d ź  ieszozo n a d p a c h o łe k  z p łacą  ty g od n io­
wą 2 gw in c ó w .

G a z e t y  angie lskie  rarzn caią  R z ą d o w i , ze w y ­
zn a c z y ł  z b y t  m a ła  n a g ro d ę  dla  " P o ru c z n ik a  P c r r y  i 

iego  osady o k r ę l o w ć y .  A n gh ia  u stan ow iła  b y ła  j o , 000 
funt.  sz terl.  za o d k ry c ie  d łu g o śc i  m o r z a ; _ N a p oleo n  
za naylepszą  machinę do przęd zen ia  lnu, milion fran k.  
I T a n c y ia ,  za  n ay le p szy  środ ek  spędzania m r ó w e k  zo  
trzcin  c u k r o w y c h  na M arty n ice  _*» r.  1780 , d w a  mi­
liony  liwr.  chociaż usku teczn ienie  tych zadań nic  b y ło  
7. n iebezpieczeństw em  życ ia  p o łą c z o n e ,  któ re m u  p o d ­
lega  w y p ra w a  E e rr e g o  , a co w i ę k s z a ,  i i  z p o w y ż ­
szy ch  nigdy nie można b y ło  sp o d zie w a ć  tak o g ro m ­
n y ch  k o r z y ś c i , iakie  p rze n ie s ło b y  p r z e d s ię b io rs tw o  
P e r r e g o  na w ieczne czasy  dla  c a łe g o  świata , g d y b y  
się p oszczęśc i ło .

B ciU k eyin  F .  K r a t  t e r  a. D ru k iem  J, P i l l e r a ,


